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biennik polityczny, przemydowy, ekonomiczny, spoacany i litoranki, lizyna, 


Sobota, dnia 5 (17 września) 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Qboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* 


miejsce, Małe ogłoszenia po 1//, 


„Nadesłane na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz, 
kop. od wyrazu (dla posznknjących pracy po i-ej kopiejtce). 


(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 


Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 
Reklamy i 


kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Nadesłane. 


ZYSOSPŚSCYWYWUNYNY 
PENSYA ŻEŃSKA 


f aq 
s Julii Jezierskiej 
Łódź, ul. Kamienna Ne 10, 
7 przemienioną została na 6-klaso- 
% Wa, 0 czem zawiadamia Rodzi- 
% ców i Opiekunów. 
KŻ 


Klasa 5 otworzoną zostanie od 1 pażdziernika 
klasa zaś 6 w roku następnym. 
PAGRAGAGAZBAKAKA 
RESTAURACYA 


przy handlu win i wódek pod firmą „BERTYPIKACYA 
WARSZAWSKA* otwarta. 


paaeErz 


eM 


PIOTRKOWSKA 10. 


KALENDARZYK. 


Jutro. 


Ww ystawy. Letni Salon artystyczny w Helenowie. 
Salon artystyczny Benedykta 1, 
Panorama. „Oblężenie Paryż* (Pasaż Szulca). 
Teatr letni 
„Lyggia* sztuka w 7 
dzinie 8 wieczorem. 


„Selina* (Konstantynowska Ne 14) 
obrazach J. Barreta Początek 0 go- 


Wsedświa iwa a wystwa W Payin 
= 1900r- 
i stosunek do niej przemysłowców Łódzkich. 


Przemówienie p. dyre ektora departamentu prze- 
mysłu i handlu z dnia t0 września, podczas jego 
pobytu w naszem mieście do przemysłowców łódz- 
kich o wystawie paryzkiej, która ma się ódbyć 
w 1900 roku, było tak znamienne, że wypada 
nam kkwestyę tej wystawy omówić ściślej. 
Wystawa, która się ma odbyć w Paryżu, jak 
zaznaczył juź sam p. Kowalewskij, pozornie nie- 
„ma doniosłego dla firm łódzkich znaczenia, gdyż 
one: swój przemysł przeważnie wywożą na wschód 
i tam są otwarte dla nich główne rynki zbytu. 
Jednakże wniknąwszy « głębiej, musimy przyznać, 
że skoro na tej wystawie znajdą się przedmioty 
konkurujące z Łodzią, a poc hodzące ze Środko- 
wej lub północnej Rosyi, to już choćby dla tego 
muszą się znaleść wyroby nasze, bo przemysłow- 
ey łódzcy, usuwając się od wystawy, zrzekliby 
się tem samem prawa ubiegania o nagrody, któ- 
reby przypadły w udziale fabrykom rosyjskim 
i dałyby w rękę broń poważną agentom handlo- 


wy m . podezas kontraktów. i umów % „ kupcami na 
wschodzie. 

Jeżeli więc Japonia i Chiny, jak słusznie za- 
uważył p. dyrektor departamentu i handlu, wysy- 
łają tu swoje wyroby. to tem więcej uzasadnio- 
ne jest przyjęcie udziała łódzkich przemysłow- 
ców w wystawie paryzkiej. 

Ale Rosya wyznaczając osobnego komisarza 
do spraw wystawy w osobie księcia Teniszewa, 
nie kładzie bynajmniej nacisku na to, żeby sek- 
cya rosyjska na wystawie paryskiej imponowała 
ogromem. 

Już w Rosyi minął ten czas imponowania 
ogromem i ludzie tego pokroju powoli usunęli się 
od Spraw państwowych, a na ich miejsce ystę- 
pują jednostki o innych zasadach, które utrzymu- 
ja i słusznie, że Rosya na wystawie paryzkiej 
musi imponować jakością. 

Wobec tegó, jak dobrze zaznaczył p. dyre- 
ktor departamentu przemysłu i handlu, rząd sam 
tą sprawą zająć się nie może, ale postanowił po- 
wołać osobne komisye, którehy się wystawą za- 
jęły. W Moskwie i Charkowie, gdzie tylko Był 
P: Kowalewskij, takie komisye już powołał do ży- 
cia, a tu zaproponował niejako p. Juliuszowi Ku- 
nitzerowi zająć się zorganizowaniem odpowiedniej 
komisyi. 

Ba, nawet zastrzegł z góry, że po za komisyą 
będą niezawodnie prośby, które z okręgu lódz- 
kiego wprost napłyną do Petersburga, do depar- 
tamentu przemysłu i handlu, ale te prośby będą 
uwrócone przez komiswrza p. Teniszewa do komi- 
syi łódzkiej, która zaopiniuje, czy dana firma go- 
dna jest przyjąć udział w wystawie paryskiej. 

Wobee takiego postawienia kwestyi nie dzi- 
wnego, że wybór towarów padnie tylko na wielkie 
firmy, które, prowadząc fabryki z dużym nakła- 
dem, mogą dać przedmioty, o jakie rządowi 
chodzi. 

Ale te firmy są w Łodzi przeważnie niemiec- 
kie, a nie który przedstawiciele są pioninrami 
przemysłu łódzkiego u nas; nie można więc li- 
czyć na wielkie sympatye z ich strony do wy- 
stawy. francuskiej. 

Po paru odpowiedziach, tutejszych tabrykan- 
tów ocenił to dyrektor departamentu przemyslu 
i handlu, i dla tego politycznie bardzo odparł te 
głosy, zaznaczając, że rząd nacisku na żadnego 
fabrykata nie robi i pozostawia to jego dobrym 
chęciom. 

I to jest zrozumiałe i prawdziwe. 

Rossya chce przedstawić jaknajkorzystniej 
swój dział na wystawie Wszechświatowej, ale 
chodzi jej o to, żeby tam znalazł się nieżylko 
` kólportowany z zagranicy przemysł, który pod 
opieką rosyjską się tutaj rozwinął, ale, żeby 
pierwsze miejsce między tymi wartawami zajął 
przemysł naprawdę rosyjski. 

Przemówienie p. dyrektora departamentu w 

Warszawie na giełdzie uzupehiia więcej jeszcze 
nasze wnioski. 

Z przemysłem Królestwa Polskiego chce się 
liczyć państwo i zwraca na niego uwagę, ale roz- 
różnia jednakże kto prow: adzi ten przemysł, 
kto stoi na jego czele. 

Rząd rozuwie dobrze, że przemysl tylko wte- 
dy ma trwałe podstawy i może się rozwijać od- 


powiednio jeżeli na czele jego stoją ludzie © mo- 
ralnej wartości, ludzie, którzy konkurują nie tan- 
detą, ale doborowym towarem. 

Mow Kowalewskiego, wygłoszona w sali 
giełdowej warszawskiej, zwraca baczną uwa- 
gę uwłascza na surowe przedmioty, które za 
pomocą  wszeclświatowej wystawy w Paryżu 
mogłyby znaleść nowe rynki zbytu! 

Nie dość bowiem, żeby przemysł nasz wystar- 
czał tylko na własny użytek, ale powinien on 
jeszcze zarabiać na dobrobyt kraju po za jego 
granicami. I w mowie pana Kowalewskiego wy- 
głoszonej w Warszawie inne dzwięczą motywy, 
a inne w Łodzi, co dostatecznie jest uzasadnione 
z powodu układania i kształtowania się podstaw 
na których rozwija się przemysł. 

Dobrze obeznany że stosunkami handlowemi 
państwa p. dyrektor departameńtu przemysłu 
i handlu, chce dla Królestwa Polskiego stworzyć 
dwie komisye, prócz górmetwa, które stasowić 
będzie osobną grupę. 

Warszawska komisya przy komitecie giełdo- 
wym, obejmie cały przemysł Królestwa Polskiego, 
łódzkiej zaš pozostawioną wyroby z zakresu prze- 
mysłu włókiennego. 

J w tej właśnie sprawie zwrócił się p. Kowa- 
lewskij do p. Juliusza Kunitzera, proponując mu 
objęcie przewodniczenia tej nowej komisy. 

Wybór był zupełnie trafny, p. Kunitzer 
właśnie reprezentuje w Łodzi tę partye, która 
chce pracować w. przemyśle i dla przemysłu, a 
w polityczne termina nie wdaje się weale. 

Spodziewamy się więc, że p. Kunitzer potra- 
fi zebrać około siebie nie tylko najpoważniejszych 
przemysłowców, alei tych wszystkich, którzy swemi 
wynalazkami przyczynili się około poduwignięcia 
miejscowego przemysłu tkackiego, gdyż wynalazki 
sił miejscowych powinny z całą starannością być 
przedstawione. 

W każdym razie w interesie przemysłu łódz- 
kiego leży, aby na wszechświatowej wystawie 
w Paryżu, zyskał sobie główne nagrody! 


Zygzaki. 


Już dawno władza zwróciła swoją uwagę na 
stosunek majstra do robotnika i przyszła do słu- 
sznego przeświadczenia, że jak inżynier, tak sa- 
ma i majster powinien rozumieć miejscowy język 
i nim odpowiednio władać, aby wszystkie rozda- 
wane roboty mógł wyjaśnić robotnikowi. 

Przed kilku nawet laty polecono dawnemu 
poliemajstrowi Łodzi przeegzaminować wszystkich 
majstrów i inżynierów zagranicznych. Nie wła- 
dający dostatecznie językiem miejscowym mieli 
być od zajęć swych nwolnieni. 

Od czasu, tego stosunki się zmieniły. Usta- 
nowioną została Dyrekcya fabryczna i do niej 
zapewne należy stosowanie tego przepisu, który 
zapewne zasluguje na tv, aby był częściej po- 
wtarzany, gdyż od tej chwili przybył do Łodzi 
cały zastęp ludzi z zagraniey, którzy nie zostali 
przeegzaminowani i uprawiają dalej ten sam sport 
krzewienia swego języka, 
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Ba, nawet dawni powrócili do starego syste- 
mu rozmawiania różnemi językami do robotni- 
ków. Skąd powstaje wiele bardzo zawikłań i 
nieprzyjemnych zajść w fabrykach, bo najczęściej 
prosty robotnik nie może zrozumieć majstra, któ- 
ry z nim rozmawia, jak gęś z prosięciem. 

Zdaje się więc, że przeegzaminowanie tych 
wszystkich majstrów i mżynierów zagranicznych 
byłoby bardzo na czasie i zapobiegloby wielu 
przykrym seeńom, które dziś jedynie z tych po- 
wodów powtarzają się w fabrykach. 


KRONIKA. 


Depesze. Podajemy poniżej depesze, które 
wczoraj nadeszły na ręce pana Surzyckiego dla 
rady opiekuńczej łódzkiej szkoły handlowej. 

Pierwsza nadeszła od pana Leopolda Kronen- 
berga z Warszawy tej treści: 

„Bardzo żałuję, że nie mogę przyjechać; łączę 
życzenia pomyślności dla instyrucyi powstałej 
i waszym zacnym nusiłowaniom. Kronenberg.* 

Drugą przesłał p. Dejke, dyrektor banku han- 
dlowęgo w Warszawie: 

„Żałuję, że przybyć nie mogłem; pozwalam 
sobie przesłać najszczersze życzenia pomyślnego 
tak 


rozwoju nowego, a potrzebnego zakładu. 
Dejke.* 
Na ręce kuratora rady opiekuńczej łóuxz- 


kiej szkoły handlowej przysłał i pan gubernat 
piotrkowski następującą depeszę: 

„Przesyłam pozdrowienie i -szczere Życzenie 
rozwoju nowej instytucyi kształcącej  mło- 
dzież łódzką. Z prawdziwym żalem zaznaczam, że 
ważne sprawy służbowe nie pozwoliły mi dzisiaj 
wyjechać z Piotrkowa. Gubernator Miler.* 

Do J. E, Ministra skarbu wysłano następnją- 
cą depeszę w języku francuskim: 

Do Jego Ekselencyi Ministra Skarbu, Sekre- 
tarza Stanu S. J. Witte. 

Palast-Hotel, Berlin, 

Dzięki Najwyższemu Zezwolenia Wielkodu- 
sznego Monarchy i inicyatywie wzniosłej Waszej 
Ekselencyi otwierają się w państwie szkoły han- 
dlowe jedna za drugą i wypełniają lukę, jaka 
dotąd istniała w wykształcenia publicznem. W li- 
czbie tych szkół znajduje się od dzisiaj szkoła, 
którą otworzył Jaśnie Wielmożny dyrektor de- 
partamentn i która rozpoczyna swoje istnienie 
z dziewięciu klasami o 360 uczniach. 

W imienin wszystkich obecnych, w imienin 
rady pedagogicznej, jak również w imieniu ro- 


Kronika tygodniowa. 


Wzajemna adoracya —Zbytnia drażliwość, — Nicobeeni, — 
Ogród miejski —Piekarze łódzey,—Czytelnia, 

Ktokolwiek badawczem okiem wnikać umie 
w życie towarzyskie i społeczne, a zebrawszy 
wiązankę obserwacyj ocenić je zdoła bezstronnie, 
ten wcześniej eży później przyjść musi do wnio- 
sku, że niema drugiego ludu pod słońcem, któ- 
ryby tak bardzo bołdował zasadzie wzajemnej 
adoracyi jak my. 

Nie dowodzi to bynajmniej, aby sława bli- 
niego była nam drogą. O, miel 

Przeciwnie, nietylko po partykularzach, ale 
nawet w ogniskach Życia umysłowego—zjadliwa 
plotka wszechwładnie panuje. Tylko przybiera 
ona na gię maskę obłady. 

W oczy łasi się i przymila, jak zręczna ko- 
kietka, a po za plecami przemieniona w złośliwą 
jędzę, suehej nitki nie pozostawi na“ osobniku, 
który miał nieszezęście stać się jej żerem, 

fo, ca obłudnica ta potajemnie rozsieje po 
świecie, bodajby najbardziej wiewiarogodnem by- 
ło, znajduje posłach w szerokich kołach ślepo 
wierzących jej relacyom. 

Tam na zachodzie wśród owego spałeczeń- 
stwa, które wsteeznicy nasi zgniłem z0wią—bez 
wahania pod pręgierz opinii publicznej wloką ka- 
dego. kto tylko wykroczył przeciwko etyce spo- 
łocznej, bo rozumieją dobrze, że każdy. praeują- 
cy na arenie publieznej—pnblicznej podlega kry- 
tyce. 

U nas ilekroć organy prasy peryodyceznej zażą- 
dają od takiego pana, by zdal sprawę ze swych 


dziców nezni i całego miasta pozwalamy sobie 
przesłać Waszej Ekselencyi zapewnienia o naszej 
gorącej wdzięczności za to, eo Wasza Ekselencya 
raczyła nezynić dla naszej szkoly. Naszem za- 
daniem będzie postarać się o godne odpowiedze- 
nie zaufaniu, jakiem nas Wasza Ekseleneya ob- 
darzyła, powierzając nam zarząd szkoły. 

Rada opiekuńcza łódzkiej szkały handlowej. 

Do p. Herbsta wysłano następującą depeszę 
w języku niemieckim: 

Do Radey Handlowego -Edwarda Herbsta 

Soboty. 

Żałnjąc mocnó, że otwarcie tntejszej szkoły 
handlowej musi się odbyć w nieobeeności Star- 
szego Zgromadzenia kupców i prezesa Rady opie- 
kuńezej szkoły. Spełniamy mily obowiązek wyra- 
żenia w dnin dzisiejszym, gorącego podziękowa- 
nia przedewszystkiem Pann, najenergiezniejszemu 
i niezmordowanemu dzialaczówi w sprawie zało- 
żemia tak ważnej instytucyi dla Łodzi i kraju. 
W imieniu wszystkich «beenych przesyłamy ser- 
deczne pozdrowienia w nadziei, że pod Pańskiem 
przewodzietwem młoda szkola będzie się rozwijać 
we wszystkiech kierunkach i osięgnie cele, dla 
których była założona. : 

(Podpisali) Kowalewskij, J. Kunitzer, A, Bie- 
derman, M. Silberstein, I. K. Poznański, Hoffrich- 
ter, Garszyn. 


Szkołą muzyczna. W lokalu wyższej szkoły 
mazycznej roboty postępują żywo. 

W pierwszej sali od fronta zrobiono forsztowa- 
nie i neczyniono z niej klasę śpiewów solowych. 

W klasie mieści się pianino fabryki Nowie- 
kiego. 

Obok od frontn znajduje się klasa, w której 
będą wykładane: nanka barmonii i teorya mu- 
zyki. 

Tu ustawiono 5 ławek czarno malowanych, ta- 
hlicę z nutowemi liniami i pianino również fabryki 
Nowiekiego. 

Po lewej stronie wchodzimy do gabinetu dyrek- 
tora szkoły, a stąd do klasy fortepianowej, w któ- 


‘rej stoją obecnie dwa. fortepiany, jeden dla ncnia, 


drugi dla profesora, również fabryki Nowie- 
kiego: 

Następnie z korytarza wchodzi się osobno do 
klasy fortepianowej dla grających na innyeh in- 
strameutach, do klasy skrzypcowej i do klasy wio- 
lonczolowej. 

Ostatni zaś pokój przeznaczony ješt na instru- 
menty dęte, 

Oprócz tego mają panowie  Hanicy sprowadzić 


jeden olbrzymi fortepian koncertowy, również, fa- 


bryki Nowiekiego, którego instrumenty otrzymały 
złoty medal na wystawie w Niższym Nowogrodzie. 
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nczynków dla dobra publicznego szkodliwych, 
lnb też do porządku przywołać go usiłują, wnet 


powstaje krzyk w bractwach wzajemnej adora- | 


cyi, a liczymy ich legiony. ; 

Nietylko ten, kogo dotknęło ostrze krytyki, 
lecz wszyscy jego sateliei podnoszą larum, jak 
gdyby działa im się krzywda wielka, bo naru- 
szóno ich drobne interesa i interesiki, podra- 
żniono ich małostkową ambicyę, która tak pasu- 
je do pojęcia o dobru ogólnem, jak garbaty do 
ściany, 

Aktor—broń Boże—nie będzie ganionym, cho- 
ciażby mie miał ani krzty talentn, pisarza nie 
wolno skrytykować, bodajby karmił czytelników 
swoich najdzikszemi bredniami, lekarza nie mo- 
Żna przywołać do porządku, gdyby najbardziej 
lekceważył swój zawód; najmarniejszy obrońca 
sądowy lub pisarzyna jakiej podrzędnej kaneela- 
ryi, piekarz, eyrulik, szewe lnb krawiec partacze 
nie mogą być cenzurowani publicznie, bodajby za 
czyn najszkodliwszy dla ogółu. 

Słowem, kogo palcem wskazać, ten niety- 
kalny. 

Niewiem i nie wchodzę w to, co się kryje 
na duie sprawy Dreyfusa, jakie przyczyny stwo- 
rzyły panamę, ale podziwiam ów naród, który 
brudy swoje wlecze przed sąd opinii publicznej 
i » męzką odwagą dokonywa na ciele swem ope- 
racyi bolesnej, aby wrzody usunąć i wypalić ra- 
uy, adem rozkladu ziejące. 

Wszędzie są dobrzy i li. W każdem społe- 
cżeńistwie kryją się po kątach wstrętne gady 
i padalce—tylko nie każde ma odwagę wypędzić 
je na światło dzienne, spopielić pod jego palące- 
mi promieniami, by tym sposobem uzdrowić swój 
organizm: To też lęgną się one swobodnie i za- 


Instrumenta tej młodej firmy mają odznaczać się 
trwałościa. 

Rozszerzenie pensyi. Zaszezytnie znana w Wa- 
szem mieście pensya żeńska p. Julii Jezierskiej 
uzyskała pozwolenie na otwarcie 5 i 6 klasy, Kla- 
sa 5-ta otworzoną zostanie jeszcze w r. b. od |l 
października, klasa zaś 6-ta w roku następnym. 
To rozszerzenie zakladu naukowego, liczącego już 
spory zastęp wychowanek, niezawodnie powitane 
zostanie przez rodziców i opiekunów ze szezerem 
zadowoleniem, daje im bowiem możność uzupełnić 
wyksztalcenie swych dzieci, pod kierankiem prze- 
łożonej zamiłowanej w swym zawodzie, która duże 
już położyła zasługi w sprawie kształcenia dziew= 
cząt naszych. i 
\ Stowarzyszenie nauczycieli chrześcian w mie- 
ście Łodzi zawiadamia, że biuro informacyjne 
stowarzyszenia przy ulicy Dzielnej Aż 31, otwar= 
te jest codziennie wieczorem od godziny T do 8, 
oraz że osoby zgłaszające się do biura w bieżą= 
eym tygodniu, będą przyjmowali następujący dy- 
żurni członkowie, a mianowicie: 

W poniedziałek p. Źychlewiez, we wtorek 
p. Stefański, w środę p. Stejn, w czwartek p. 
Czajkowski, w piątek p. Wołezaski, w sobotę 
pani Berlaehowa, 

Zarazem zwracamy uwage osób zaintereso- 
wanych, że biuro pośredniczy bezpłatnie. 


Plany na -budowe w Łodzi, zatwierdzone w 
dniu weżorajszym przez rząd gubernialny piotr- 
kowski: 

1.F. Lisner, Wólczańska 500/501,—odbu- 
dowanie po pożarze % piętrowej przędzalni i 
tkalni. 

2, J. Berezka, droga od szosy Rokicińskiej 
934, parterowy sklep drewniany. 

3, A. Bezielle, Kusy kąt 378—drewniana 
1 piętrowa oficyna. 

4, A, M. Kohn, Piotrkowska 751/117,—przę= 
róbka parteru w 1 piętrowym domu. 

5. A: M. Kapłani J, Cynamon, Nowe- 
miejska 9/4,—3 piętrowa oficyna mieszkalna 
z przybudówka. 

6. P. Polak, Przędzalniana 973, —1 piętro= 
wy dom drewniany 2 drwalkami i ustępami. 

T.A. Hartig, róg Mikołajewskiej i Brzeźnej 
593,—komin fabryczny. 

8. J.Prószynowski, Przejazd 1199/1200 
3 piętrowa praędzalnia mechaniczna, 

Sesya wczorajsza odbyła się wzamian: wtor- 
kowej, która nie doszła do skutku. 


Ś. p. Dr. Rudolf Golz. Smutną dzielemy się 
wiadomością Z naszymi czytelnikami. 

Wezoraj wieezorem zmarł nagle bardzo cenio- 
ny w naszem mieście doktór miedycyny. Doktór 
truwając zdrowych, wyradzają ową chorobliwą 
drażliwość, zwłaszeza nam właściwą. 

Każdy uważa się za coś wyższego niżeli bli- 
áni, pracę swoją za sziachetniejszą od pracy in- 
nych, spełnianej w odmiennych warunkach. 

Tymczasem wszyscyśmy pono jednacy robot- 
nicy przy ogólnym warsztacie pracy społecznej, 
czy kto piórem po papierze skrobie, czy szydłem 
skórę przekława, czy młotem wywija, lub płu- 
giem ziemię kraje, 

Tak, szanowny prenumeratorze, którego list 
mam właśnie przed sobą. 

Nie marszcz pan oblicza, nie zżymaj się, 
a przedewszystkiem nie żądaj od nas sprostowa- 
nia, że publiczność uczęszczająca na przedstawie- 
nia popularne na Księżym Młynie nie z samych 
wyłącznie składa się robotników, ale i z pracują- 
cych w zakładach fabrycznych na innem polu, 
których by nie należało określać tem mianem, 

Ależ, drogi panie, gdyby owych robotników 
nie było i pan byłbyś niepotrzebnym, p 


Zbytnia draźliwość! A wada to szpetna, hoć 
gdyby nie ona, powiedziałbym ci coś eiekawego 
o tych nieobecnych na posiedzeniach naszych to- 
warzystw społecznych, ekonomieznych i izbych, 
którzy przy wyborach o mandaty dobijają się 
usilnie, a po otrzymaniu ich, srzneiwszy  eały 
ciężar pracy na karki para wołów roboczych, 
sami zjawiają się tylko wówezas na widowni, 
gdy rezultaty pracy zbierać przyjdzie, gdy zala- 
tywać poczyna woń kadzideł, palonych na eześć 
prowodyrów instytueyi, za plony wyorane przez 
woły robocze; pozatem sprawy stowarzyszenia 
obchodzą ich tal; bardzo, że nawet na posiedze- 
niach nie bywają. 

Czy zaś nie tak się dzieje w każdej prawie 
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Rudolf Golz, po krótkiej, ale ciężkiej chorobie 
serca. 7 

Zmarły urodził się w Krakowie dnia 23 li- 
stopada 1826 roku. a 

Tam uezęszezał do szkół, tam też ukończył 
uniwersytet jagielloński, Po złożenin egzaminu 
doktorskiego, przeniósł się do królestwa i osiadł 
w Brzezinach, zajmując miejsce powiatowego le- 
karza. Tu przebył 37 let, a po wysłużeniu eme- 
rytury przeniósł się do Łodzi, gdzie od 7 lat zaj- 
mowal się praktyką lekarską, niosąc ulgę cho- 
rym i cierpiącym. 

W Brzezipach mieszkańcy pamiętają 50 do- 
brze, pamiętają żal, który towarzyszył wyjeż- 


dżającemu doktorowi. Nie mniej też nagły zgon 
doktora Golza obudził w naszem mieście żal 


wśród licznego grona znajomych i przyjaciół. 

Pokój. mn wieczny. 

Zmarły osierocił żonę, trzech synów i jedną 
córkę zamężną. 

Z przemysły. Ogólne nadzwyczajne zgroma- 
dzenie akcyonaryuszów Towarzystwa akcyjnego 
Gustawa Lorentza w Łodzi odbędzie się dnia 13 
października r. b. 

Na porządku dziennym są następujące spra- 
wy: odbudowanie spalonej fabryki; określenie jej 
kosztorysu i inne kwestye, ze sprawą odbudowy 
fabryki związane. 

K ©. Odmowa. Na zasadzie opinii kuratora war- 

szawskiego okręgu naukowego rząd gubernialny 
w Piotrkowie odmówił zezwolenia tutejszemu sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy nauczycieli chrze- 


ścian. na otwarcie czytelni. 
| Teatr. Jutro teatr nasz kończy sezon letni 


dramatem J. Barretta „Ligia“, który cieszył się 
wśród lata największem uznaniem publiczności 
teatralnej i największą liczbę razy ujrzał świa- 
tło kinkietów. Sezon nbiegły był bardzo ożywio- 
nym, tak pod względem ilości, jakoteż i wartości 
sztuk wystawianych, bądź tłómaczonych, bądź 
oryginalnych. Te ostatnie co prawda w szezuplej- 
szej przedstawiły się liczbie, lecz wogóle ubiegły 
sezon letni nie obtitował w sztuki oryginalne. 
Szezegółowe sprawozdanie z sezonu letniego, któ- 
ry podobno niezbyt dodatnio zapisał się w kie- 
szeni dyrekcyi, podamy nieco później. 

Sezon zimowy rozpocznie się w czwartek przy- 
szłego tygodnia pięknym dramatem Juliusza Sło- 
wackiego „Marya 5tnart*, który dyrekcya nasze- 
go teatru wystawić zamierza % dużym nakładem 
pracy i kosztów. 

Sezon zimowy ma być bardzo ożywiony i co 
do ilości i co do jakości repertuaru, którym kie- 
rować będzie czterech reżyserów. Wtorki prze- 
znaczono na sztuki oryginalne. 


iustytucyi naszej, zaprzeczcie mi ci, którym spra- 
wy jej naprawdę leżą na sercu. À 

Gdyby nie ta draźliwość, opisałbym ei, szą- 
nowny prennmeratorze, jak to w jednej % łódz- 
kich tkalni dyrektor jej — połak proteguje niem- 
ców z krzywdą współrodaków. Jakie dobre daje 
im posady, a swoich zbywa byle czem, jak grze- 
czne w razie przewinienia czyni im wymówki, 
a swoich przy podobnej okazyi dusi rublowemi 
karami. Slowem jak usilnie się stara przeko- 
na niemców 0 niższości kultury słowiańskiej, 
a w swoieli wmówić, że na nie innego okrom 
lekceważenia ich samych i ich języka uie zasłu- 
guja. 

Twierdzisz pan, że i niemey-pòdobnie postę- 
puja? 

Tak, ale w odwrotnym nieco stosunku, bo 
niemiec zawsze i wszędzie niemcowi jest bratem, 
polak zaś — gdy się uda — bywa i... katem, 

Krzywda doznana od obeych irytuje — ale od 
swoich boli; zresztą co dla niemca w danym wy- 
padkn jest tylko występkiem wobec słuszności 
i prawa, dla polaka zbrodnią. 

Za silny wyraz — twierdzisz pan. 

Znów zbytnia drażliwość! 

A gdyby nie ona, zapytałbym szanownego 
pana w imienin innego prenumeratora „Roz 
woju“ dlaczego: 

1) Zarząd ogrodu miejskiego przy ulicy Mi- 
kołajewskiej nie pozwala wprowadzać do ogrodu 
wózków dzieciunych? 

2) Stróż pilnujący porządku w ogrodzie stoi 
na środku furtki i famuje wejście? — i 

3) tenże sam stróż nie wpuszcza do ogrodu 
słażących z przyzwoicie ubranemi dziećmi? 

Ależ tu nie może być dwóch zdań! — wołasz 
rozżalony, bo masz jeszcze w wózeczku pociechę, 


| Dowiadujemy się, że śmietanka naszej inteli- 
,. gencyi zarówno panowie jak i panie postanowili 
| we wtorek stale schodzi się na przedstawienia 
| sztuk popularnych, aby liezuem zebraniem i bo- 
gatą kasą umożliwić p. Wołowskiemn jaknajry- 
chlejsze zgromadzenie funduszu na Konkurs spe- 
cyalnie rozpisany dla sztuki mieszczańsko - lu- 
dowej. 

Wieczory te wypełnią najprzód arcydzieła 
Fredry (ojca), potem syna, a wreszcie i innych 
autorów dramatycznych, zarówno współczesnych, 
jak i dawniejszych. 

Co czwartek pójdą premiery tłómaczone i ory- 
ginalne z uwzględnieniem rzeczy najnowszych 
i największem cieszących się powodzeniem na 
scenach krajowych lub zagranicznych. 


Teatr popularny. Jutro o godz. 3 po południa 
w teatrze popularnym Tow. akcyjnego wyrobów 
bawełnianych K. Scheiblera na Księżym Młynie 
teatr nasz odegra jedną z najlepszych komedyi 
Michała Bałuekiego „Grube ryby.* 

Wybór to bardzo trafny ze względu na samą 
treść sztuki i obficie w niej rozlane owo cie- 
pło rodziane, uplastycznione w postaci dwojga 
serdecznych stosunków, uszezęśliwionych % przy- 
bycia do domu ich ukochanej wnuczki. 

Rzeczy takie budzą w widzu lepsze uczucia, 
przypominają mu latą dziecinne i łzą rozrzewnie- 
nia wilżą powieki, a więc uszlachetniają go 
i podnoszą moralnie, co właśnie stanowi główny 
cel i zadanie teatru popularnego, a przytem ob- 
znajmiają go z polskimi pisarzami i z arcydzie- 
łami uaszej literatury dramatycznej, 

Confetti. Cyklodrom otoczony dokoła latar- 
niami kolorowemi, ozdobiony przy wejściu bra- 
mą tryumfaluą % zieleni, oświecony lampami 
elektrycznemi, palącemi się tak, jak gdyby za- 
wstydzone, że im świecić kazano garstee osób, 
znajdujących się na obszernym placu—oto łódz- 
ki wielki kiermasz z zabawą „confetti.“ urządzo- 
ny w dniu wezorajszym na torze cyklistów łódz- 
kich przy ulicy Przejazd, na rzecz tutejszego 
Towarzystwa dobroczynności dla chrześciun. 

Całość dopełnia parę jarmarcznych budek, 
szumnie reklamujących swą zawartość, a więc 
teatr rozmaitości, w którym produkcye magicz- 

| ne wykonywał zręcznie magik warszawski pan 

| Rybka; menażerya bez zwierząt; fonograf; strzel- 
nica, «a po nad wszystkiem góruje karuzela, dość 
liczną ciesząca się klientela. 

A zabawa? 

Wykrochmalona publiczność obrznea się -kiedy 
niekiedy całemi garściami różnokolorowych pa- 
pierków, pociętych ma sieczkę, ziewa i nudząc 

| się, spaceruje dokuła cyklodromu, Zaledwie par- 


ja parka dziatek raźno już biega i chciałbyś, aby 


cała ta trójka, chociaż przez chwilę poigrać mo- 
gła wśród zieleni drzew na względnie świeżem 
powietrzu. 

Na całym świecie ogrody miejskie służą do 
użytku publieznego i dlatego nawet jedynie za- 
kładane bywają, a jeżeli kto, to dziatwa przede- 
wszystkiem korzystać z nich powinna, boć to 
przecież przyszli obywatele, przyszła siła podat- 
kowa, przyszli działacze dla dobra i rozwoju 
miasta. Ale gdybym idąc za głosem słusznego 
twego obnrzenia napisał odpowiednie monitum 

pod właściwym adresem, prawdopodobnie nasta- 
pię na nagniotek czyjejś draźliwości i posypią 
się na moją głowę kronikarską jowiszowe gromy 
z ust powołanych i niepowołanych obrońców złej 
sprawy, a raczej gorliwych wyznawców kultu 
| wzajemuej adoracyi. 
J będzie tak, czy poruszę sprawę drobną czy 
pierwszorzędnej doniosłości— jeżeli tylko z racyi tej 
ktokolwiek—bodajby nawet ów stróż ogrodowy 


miał być narażonym na małą nieprzyjemność za 
przekroczenie danych mu instrukcyj. Bo my jes- 
teśmy narodem zbyt draźliwym i już nie opera- 
eyi bolesnej, ale ukłucia szpilką spokojnie znieść 
nie możemy, 

To też zostawię w spokoju owego pana pie- 
karzą łódzkiego, który obrażony na pana Dixi, 
korespondenta „Wieku“ wystosował do redakcyi 


! naszej sążnisty list w obronie kolegów po dzie- 


rzy, obwinionych przez p. Dixi o nadmierną dro- 
żyznę chleba, bez usprawiedliwionej racyi. 

Bo proszę osądź pan sam, 
| Funt mąki pytlowej kosztuje aż 31/, kop. 
a licząc bardzo względnie—na bochenek 2'/, fun- 
towy potrzeba jej dwa funty. Bochenek taki ko- 
sztuje 10 kop., potrącając przeto za mąkę 7 kop. 


—— LLL kę i 


ka jakaś, młodzieńczą uniesiona werwą, wybuchnie 
chichotem i energiczniej obrzuci się nawzajem 
papierową sieczką, 

Po zatem nnda rozpostarła wszechwładne pa- 
nowanie, jakby na urągowisko osławionej zaba- 
wie, gwałtem 4 warszawskiego przeszczepionej na 
bruk łódzki. 

Słowem, kompletne fiasco. 

Inicyatorzy mieli jak najlepsze chęci, urzą- 
dzili wszystko o ile mogli i jak umieli najlepiej 
—publiczność niedopisała, bo zapomniano, że va- 
bawy tego rodzaju mnszą być bardzo urozmai- 
cone, umicjętną dlonią pokierowane, a co naj- 
ważniejsza, mieć ku temu odpowiednią publicz- 
ność, której Łódź dostarczyć im nie może, 

Do niepowodzenia przyezyniła się i spóźnio- 
na pora, tudzież niewłaściwie obrany dzień piąt- 
kowy, a nietrudno było przewidzieć, że chłodny 
wieczór wrześniowy i w dodatku dzień powsze- 
dni do powodzenia nie przyczynią się bynaj- 
mniej. 

Zresztą zapracowana Łódź nie lubuje się wi- 
docznie w zabawie leniwych włochów i wcale 
niema ochoty iść śladem Warsząwy, bo niema 
próżujaczej gawiedzi, ani też „pewne damy“ nie 
śmią wciskać się u nas tam, gdzie nie powinno 
być dla nich miejsca—kobiety zaś przyzwoite nie 
życzą sobie, aby pierwszy lepszy przechodzień 
miał prawo rzucać im w oczy garść śmieci. 

Może to i lepiej! 

Osobiste. Bawi w naszem mieście autor „Zie- 
mi obiecanej*, znany powieściopisarz Władysław 
Reymont. . 


Ofiara. Towarzystwo dobroczynności otrzy- 
mało za pośrednictwem p. Gustawa Szweigerta 
rb. 10, zebrane podczas zabawy strzeleckiej, za 
którą to ofiarę Zarząd Towarzystwa składa ni- 
niejszem „serdeczne Bóg zapłać!*, 


Gwałtowny kelner. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek podczas wesela żydowskiego w sali 
Warszawskiej przy ul. Południowej, kelner Mosiek 
Katz w kłótni z kucharką Hawą Fachler porwał 
noża i zadal jej niebezpieczną ranę w brzuch. 

Pomoc lekarską podał dr. Lewenthal. Po- 
szwankowana odwieziono do szpitala, 


W miejsce powinszowań noworacznych zło- 
żyli na kasę wdów i sierot przy Stowarzyszeniu 
pracowników handlowych m. Łodzi państwo Wil- 
helmowie Neufeld rb. 3, Stanisław Terster 1 rb., 
Rabinstein 1 rb., za które zarząd uprzejmie dzię- 
kuje. 

W Redakcyi „Rozwoju“ ułożył również p. 
Mieczysław Frenkiel zamiast powińszowań nowo- 
rocznych 1 rb, na szkołę Talmad-Thora. 


pozostanie w czystym zysku tylko 3 kop., czyli 
43% od wyłożonego kapitała, z czego znów nale- 
ży opłacić: komorne, służbę, ezeladź, podatki, od- 
liczyć procent sklepikarzom, wreszeie wyżywić 
siebie i rodzinę. Na to wszystko wyjdzie prze- 
cież jakie 25% zarobku pozostanie więc za fa- 
tygę tylko jakieś marne 20% na czysty, za cięż- 
ką pracę i uganianie się z czeladzią. Wprawdzie 
za granicą, gdzie i zboże droższe i robotnik droż- 
szy i podatki większe, spotkać się można w lada 
piekarni z pieczywem nie o wiele droższem a wy- 
tworniejszem i lekkiem jak puch, za to u nas chleb 
ma wagę gatunkową gliny, a bułeczki średnicę 
orzecha włoskiego. Wreszcie koma nie smakuje 
łódzkie pieczywo, niechże je sobie sprowadza z Pa- 
ryża, lub Berlina, a nam głowy nie psuje i spo 
koju nie mąci, bo... no bo i my piekarze mamy 
swój honor i także jesteśmy drażliwi. 

Dlatego też zaprzestanę dalszej gawędy i po- 
czekam dopóki świeżo założona w naszem mieś- 
cie czytelnia publiczna z działem książek nauko- 
wych, nie stanie się zarodkiem całego szeregu, 
podobnych zakładów. a książka potrzebą tak niez- 
będną dla przeciętnego łodzianina jak chleb 

| i bułki. 

Wówczas daleko łatwiej się porozumiemy 
niż obecnie, bo pokrzepieni światłem wiedzy wy- 
leczemy się może ze zbytniej drażliwości. 

Za nim atoli to nastąpi, zapewne tramwaje 
elektryczne przeżynać już będą miasto we wszel- 
kich kierunkach i bruk drewniany wszystkie po- 
kryje ulice, bo na Grzegorza, setna już zima pój- 
dzie wtedy do morza. 


Janusz, 


N aft a. 


Dopiero za lat pięć upłynie pół wieku od 
chwili, gdy po raz pierwszy zaczęto wyzyskiwać 
kopalnie nafty w Galieyi a już oświetlenie to, 
uważane niezbyt jeszcze dawno za najlepsze, ze- 
pchnięte na plan trzeci, odgrywa dziś rolę kop- 
ciuszka wobec gazu i elektryczności, — które 


coraz bardziej zdobywają prawo obywatelstwa ! 


nietylko w przemyśle i przy oświetlaniu ulic, ale 
iw życiu prywatnem. 

Nafta, jako materyał do oświetlania słażacy, 
pojawiła się po raz pierwszy w Galicyi około 
r. 1858 lee» produkowana w złym gatunku i 
żle rafinowana nie znalazła praktycznego zasto- 


Szyby naftowe. 


sowania. Uważano ją nawet za szkodliwą dla 
zdrowia, a przykry odór przy paleniu uniemo- 
żliwiał jej użycie do oświetlania mieszkań lub 
miejsc przeznaczonych do pracy. Dopiero kiedy 
w r. 1859 odkryto źródła nafty w Ameryce i 
nauczono się ją racyonalnie oczyszczać — nafta 
„uczęła się szybko rozpowszechniać, jako środek 
oświetlający, aż wreszcie po wynalezieniu ile- 
pszonej lampy naftowej „wyparła z użycia wszyst- 
kię inne materyały oświetlające, dopóki z kolei 
rzeczy sama nie ustąpiła przed gazem i elektry- 
cznością. 

Lampy naftowe wymagają silnego ciągu po- 
wietrza, gdyż nafta przy paleniu wywiązuje da- 
żo węgla; dla tego w lampach, do których za- 
stósowano knot płaski, umieszcza się po nad nim 
zasłonę metalową półkulistą, zwężającą płomień 
i kierującą nań całą ilość dopływającego powie- 
trza. Przy knotach okrągłych zasłona ta jest nie- 
potrzebną. 

Dziś nafta jako najtańszy i najdostępniejszy 
środek oświetlenia znalazła powszechne zastoso- 
wanie i niema chatynki tak ubogiej, gdzieś w naj- 
odleglejszym ustronin przytulonej, gdzieby nie 
było lampki naftowej, Seliste usługi daleko 
lepiej, niżeli prastare łuczywo lub o wiele od 
niej droższa tradycyjna łojówka. 

Nafta, czyli właściwiej skalny olej — albo 
olej ziemny, występuje w niektórych tylko oko- 
liceach ziemi, po części w towarzystwie węglowo- 
dorów lotnych. W Europie źródła nafty znajdu- 
ja się na Kankazie, w ks. Branświekiem, pod Par- 
mą i w Owernii, gdzie wiele wapieni przejętych 
jest olejami skalnemi. 
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bogatą w źródła naftowe jest Galicya, gdzie 
ukryte w piaskowcach i pokładach solnych, cią- 
gna się one na znacznej przestrzeni wzdłuż półno- 
cnych 1 półnoeno -wschodnich stoków Karpat, 
na szerokość 2—3. mil geograficznych i przecho- 
dzą dalej przez Bukowinę na Multany i Wolo- 
szeZyznę. 

Najobfitsze studnie nafty znajdują się w Bory- 
sławiu we wschodniej Galicyi, przy eksploatacyi 
których i ulepszeniu jej Środków, duże położył 
zasługi Abraham Szrajner. 
| Rosya posiada bogate Źródła nafty- na Kau- 
| kazie, eksploatowane obeenie przez różne towa- 
| rzystwa akcyjne; znane one były persom sta- 

rożytnym, którzy, jako ozeicieleognia, mieli w Ba- 
ku świątynie. 

W miejscowościach bowiem przesyconych źró- 


Abram Sgrajner 


Barysław. 


dliskami nafty wydobywają się lotne węglowo- 
dor, płonące przy zetknięciu z powietrzem. 

Najważniejsze atoli dla przemysłu i najlepiej 
eksploatowane są Źródliska naftowe w Pensy|l- 
wanii, Ohio, Kentucky i Tennesee w Ameryce 
północnej. 

Nafta amerykańska uważana jest w handlu 
za najlepszą, i rzeczywiście, dobrze 0czyszczona, 
daje światło o wiele jaśniejsze niżeli nafta galicyj- 
ska i kaukazka, ale też i znacznie jest od nich 
droższą. 

Pochodzenie nafty uczeni objaśniają przeo- 
brażeniem się dawnych drzew w węgiel kamien- 
ny, który, jak badania geologiczne wyjaśuiły, 
powstał w łonie ziemi % odwiecznych lasów przed 
tysiącem lat zasypanych i przez silne ciśnienie 
tłoczących go warstw ziemnych, przy wysokiej 
temperaturze wskutek braku powietrza zwęglo- 
nych. 

f Byłaby to więc żywica drzew, a raczej smo- 
ła, gdyby przypuszczenia powyższego nie obalały 
żródliska oleju skalnego, znalezione w pokładach 
dawniejszych niżeli węglowe. 

| Berthelot, uczony chemik francuski, urodzony 
w Paryżu w r. 1827, słynny z badań uad tlu- 
szczami, uznaje za możliwe powstanie oleju skal- 
nego z materyi nieorganicznych, a tem samem 
obala teorye, jakoby nafta była produktem po- 
krewnym węglom kamiennym. 

Z olejów skalnych powstaje wosk ziemny, 
który głównie znajduje się w źródłach galicyj- 
skich. 

Im z większej głębokości olej skalny pocho- 

| dzi, tem jest lżejszy i łatwiej płynny i tem wła- 
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śnie tłómaczy się wyższość nafty amerykańskiej 
nad galicyjską i kaukazką. 

Nafta surowa ezyli ropa pali się o wiele ła- 
twiej od oczyszczonej; pochodzi to od obecności 
w niej lotnych olejów i dla tego też, aby odjąć 
nafcie zdolność łatwej zapalności i uchronić się 
od niebezpiecznych wybuchów przez mięsząnie 
się jej par z powietrzem, poddaje się ropę nafto- 
wą kilkakrotnej dystylaryi w przyrządach podo- 
bnych do naczyń dystylujących wódkę. 

Z początku kotły zawierające ropę naftową 
ogrzewają się słabo, tak że uchodzą z niej iaj- 
pierw oleje najlotniejsze, potem temperaturę pod- 
nosi się coraz wyżej, aby odeszły oleje čoraz tru- 
dniej się ulatniające. 

Wogóle przy dystylacyi ropa rozpada się na 
cztery części: oleje lotne, oleje oświetlające, oleje 
używane na smarowidła i pozostałości prawie 
nieużyteczne, Oleje lotne są tó ciecze bezbarwne, 
nader łatwo się zapalające, które przez ostrożną 
dystylacyę można rozdzielić na dwa różne pro- 
dukty: eter olejn skalnego i benzynę. Nie jest to 
ów produkt powszechnie benzyną zwany, który 
obecnie w znacznych ilościach otrzymuje się za 
smoły węgli kamiennych i mieszaniny kilku po- 
krewnionych mu węglowodorów. Rozpuszcza -ot 
nader łatwo wszystkie prawie żywice, tłuszcze, 
oleje i dlatego właśnie benzyna używa się do 
usuwania plam z odzieży, prania rękawiczek, je- 
dwabiu, materyi wełnianych i t. p. 

Benzyna używa się również i do oświetlania 
w stosownie wządzonych lampach. 


Okrężne. 


Szkic z natury. 

Dzień sobotni zbliża się ku końcowi. 

Słońce w postaci wielkiej kuli ognistej stacza 
się za góry i lasy, a ożywcza rosa opada na tra- 
wy i łąki. 

Do stodoły, brzemiennej zbożem kłosisten, 
wjeżdża ostatnia furka owsa... Zuchowaty: fornal 
trzasnął z bicza, konie pursknęły rażno, i oto 
dziewki z chłopakami biorą się % pośpiechem do 
urzacania 4 wozu, Pracują chłopcy, aż im pot 
oczy zalewa, wtórują im dziewczęta, nadsłachu= 
jąc jeno chwilami, czy muzyka nie idzie... 

Już kończą... Brzęknęły klucze w rękach gu- 


miennego, zaskrzypiały wrota i — stodoła za- 
mknięta, 

Wybiegły dziewki, wybiegli chłopey: patrzą 
na drogę. 


Hen, z za góry widać tuman. kurzu... 
Dylu, dylu, dylu, dylu... Skrzypią skrzypki, 
mruczy bas.. Już bliżej, bliżej... 
Graj że grajku będziesz w niebie, 
A basista koło ciebie. 


* 
* 


% % 
Słońce już zaszło, noc ezarnym całunem okry- 
ła ziemię. Przed dworkiem dziedzica wesoło i 
gwarno. 
Światła jarzą się w oknach, niby w kościele, 
a na dworze pozastawiane stoły uginają się pod 
ciężarem jadła. Na ganku stoi dziedzie, przy 
nim dziedziczka, dzieci, rządzea, domowi.,, == a 
w koło ganeczku ciśnie się gromadka ludu, od- 
świętnie przybranego... 
Wszyscy tam są: i starzy i dzieci. 
Wtem gwar cichnie. Od strony podwórza do- 
chodzą dźwięki muzyki i śpiew: 
Plon niesiemy, plon — jaśnie panu w dom! 
To przodownice idą.. Za chwile już są przed 
gankiem — loże, zgrabne, jak łanie, a wesole, 
aż skry im z vezu zda się — że sypią... 
Plon niesiemy, plon 
Jaśnie pann w dom. 
Zeby żyto plonowało 
Po sto korey z morgi duło. 
Na okrężne nam! à 
Dwie dziewki występują na przód i podają 
dziedzicowi piękny wieniec, uwity z kłosów zbo+ 
ża wszelakiego, % wetkniętym gdzieniegdzie har 
brem, makiem lub złoconym orzechem. 
Rozrzewniońy dziedzic ze łzami w oczach 
dziękuje, a dziewki zwracają się do pani: 
Przede dworem biały kamień 
Nasa pani siedzi na nim 
Siedzi, siedzi, spogląda się 
Jak ta róża rozwija się. 
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Potem do panienki: 
A nasa panienka, kieby lilija 
Po pokoju śię uwija. 
Potem znów do panicza: 
Przede dworem świecą się guziki, 
A ńas panie młody wykrąca wąsiki, 
Przychodzi kolej i na rządzeę: 
Nasemu panu rządzcy buty % ostrogami, 


Że się dobrze uwijoł między stodołami. 
si ę 
Potem na karbowego: 


A nasemu karbowemu dać zegarek złoty, 

Że nos dobrze przypilnował w polu u roboty. 

Nie omijają nawet i gospodyni, kucharza. i 
służącej... 

A dziedzic już tymezasem Fczęstuje wódką 
starszych chłopów i parobków. Pani znów z go- 
spodynią nwijają się koło mis. 

A czego tam niema? 

J baran, i kapuśniak, i ogórki kwaszone, 
i mizerya, chleb, bułki, owoce, sery, nawet cukier- 
ki dla małych dzieci. Jedzą wszyscy i piją... Ka- 
dość ogólna, gwar, śmiech, zadowolenie... 

— Hej, muzyka! Rźnij od ucha! 

Zaskrzypiały skrzypki, zamruczał bas, zawtó- 
rowały im śpiewy wesoło: 

Oj dobry, nas pan dobry — pozwolił nam 
tańcować! 

Starszy parobek podchodzi do dziedziczki, šei- 
ska ją za nogi i prosi do tańca... Za nimi dzie- 
dzie z przodownicą, paniez rządca, wreszcie. pa- 
robezaki z dziewkami—wszystko sunie, aż kurz 
się z ziemi podnosi. 

Dj! dziś, dziś, oj! dziś, dziś! 

Rozigrał się oberek... 

Muzyka zwalnia nieco biegn... zmienia tempo 
i za chwilę już podryguje  poleczka, wesoła, spo- 
kojna, rzeklbys—dla odpoczynku raczej, nie dla 
talica. 

1 znów oberek... 

Znów szaleje, wichrzy się, podrywa, czasem 
zwalnia, to znów unosi, a wciąż hołupee, przytu- 
pywania, okrzyki!,„ Wywija ladek—do zabicia! 

Byle dziś, byle dzis—byle do rana! 


* 


——m 


* 


Ranek... szary świt budzi naturę z uśpienia. 

Grzmi muzyka w izbie folwarcznej, wtórują jej 
rażne hołupee i okrzyki wesołe. : 

A zawracaj od kumina, a uważaj który nima. 


Szaleje oberek.,. 

— Na odsibkę!—huknie jeden z parobków. 

I wszystkie pary zawracają w lewo i tańczą 
jeszcze ogniściej, jeszcze zamaszyściej, aż drzaż- 
gi się sypią z podłogi,... 

Wtem niwi się karbowy. 

— Dosyć, dosyć na dziś! 

Gdzie tam! Ani słuchają... lmdzka siła nie 
w stanie ich powstraymać. 


Oj dziś, dziś—byle dziś! 


'Wykrzykują i wiją się pary jedna za drugą, 
a nad głowami unosi się tuman kurzu... 

Po rosie płynie cienki głos sygnaturki, wzy- 
wającej ludzi na modlitwę poranną,,. 

Posłyszeli go tancerze. Zatrzymali się, muzy- 
ka urwała i poczęli się rozchodzić, jeno pod ła- 
wą zostało dwóch czy trzech parobków, którym 
gorzałka nadto w nogi się wdała. 

Ucichło wszystko, Lecu nie natem koniec... 


w 


* + 
Dzień. Południe. Popowracali ludzie ⁄ kościo- 
ła po sumie, zjedli obiad, aż tn jak z pod ziemi. 
Dylu, dylu — skrzypią skrzypki, waw, wuw, 
waw, dochodzą okrzyki, hołupte, tupania... 
A zawracaj od kumina, a uważaj który nima... 
Dopiero—xzapadający mrok kładzie tamę wsze- 
lakim uciechom. Rozigrana dziatwa pługa rozeho- 
dzi się na spoczynek, by o świcie znów stanąć 
do znojnej. mozolnej pracy na roli. | 
Spokój zapanowywa i cisza, jeno gdzieniegdzie 
jeszeze, jakby z rozpędu, rozegrany ezłopek lub 
swawólna dziewczyna wyśpiewuje półgłosem: 
A zawracaj od kumina, a uważaj który nima. 
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Wyjazd. Onegdaj o godz. 11 i pół wieczorem 
pociągiem kuryerskim kolei wiedeńskiej wyie- 
chał przez Aleksandrów zagranicę generał-gu- 
bernator warszawski i dowodzący wojskami okrę- 
gu wojskowego warszawskiego: J. O. książę Ime- 
retyński, Na dworzec przybyli: pomocnicy Głów- 
mego Naczelnika kraju w zarządzie cywilnym 
i polieyjnym, gubernator warszawski, naczelnik 
kancelaryi generał-gubernatora, oberpolicmajster 
generalicya, kilku ofieerów satabowych it. 

J. O. książę po drugim dzwonku przeszedł do u 
mieszczonego na końcu pociągu wagonu salono- 
wego Nè 29. Razem z J. O. księciem wsiadł urzęd- 
nik do szezególnych poruczeń Jaczewski, odpra- 
wadzający Dostojnego podróżnego do Skierniewie, 
Na dworzec kolejowy, odprowadziła J. 0. księ- 
cia małżonka, księżna A. A. Imeretyńska, Głów- 
ny Naczelnik kraju udał się przez Berlin do Pa- 


ryża, skąd pojedzie na wypoczynek do Franeyi 
południowej. 
Politechnika. Budowniczy p. Rakiewicz ofia- 


rował na rzecz politechniki zbiór minerałogiczny, 

Lekarzem politechniki mianowany został dr. 
Bohdan Korybut Daszkiewicz, który w ostatnich 
czasach praktykował w Siedlcach, 


L Szkoła dla drukarzy. Na wzór kursów urzą- 
dzanych w Lipsku dla zecerów, maszynistów i 
dyspozytorbów drukarskich, projektuje p. Mieczy- 
sław Orgelbrand, dyrektor Tow. zakładów dru- 
karskich, utworzenie takiej samej szkoły w War- 
szawie. Kursy byłyby zaprowadzóne kosztem 
pryncypałów, eo nie przyjdzie niezawodnie z tru- 
dnością zorganizować, W Lipska kształcenie 
pracownika nie przekracza 5 marek rocznie. P, 
Orgelbrand przywiózł z sobą podręczniki, usta- 
wę, programy itp. i cały swój projekt zamierza 
przedstawić na sesyi zwołanej w Muzeum prze- 
mysła i rolnictwa. 

Gmach Muzeum. Lokale dotychczasowe w gma- 
chu Mazeum przemysłu. i rolnictwa. okazały się 
za szczupłe wobec rozrostu tej iustytucyi zarząd 
przeto przystępuje do rozszerzenia budynku i 
dokonania nowych przybudowańn. 

Jarmark na owoce. W celu uniknięcia mo- 
źliwych nieporóżamień, a stąd pretensyj osób in- 
teresowanych, komitet urządzanego w Bagateli 
odd. 10—12 października r, b. jarmarku na 
owoce, prosi nas o wydrukowanie następującego 
wyjatku z instrukcyi 0 jarmarku: „O zamiarze 
nadesłania partyi owoców do sprzedaży przez 
komitet jarmarezny należy zawiadomić komitet 
najdalej do d. 1 października, towar nadesłany 
bez uprzedniego zawiadomienia może być prze 
komitet przyjęty lub nie, stosownie do uznania 
komitetu.“ - 


Z kraju. 


Kalisz. W tych dniach p. gubernator — jak 
donosi „Gaz. Kal“ — rozesłał do naczelników 
powiatów okólniki wzywające pp. obywateli ziem- 
skich do bezpośredniej dostawy żyta na potrze- 
by wojsk okręgu warszawskiego. W roku bie- 
żącym zarządy wojskowe potrzebują — warszaw- 
ski 250,000 pudów, nowogieorgiewski 75,000 p. 
iwangrodzki 75,000 p. i brzeski 100,000 pndów. 

Dostawa może być ogółem lub częściowa, osta- 
tnia za odpowiednią kaucyą, w workach rządo- 
wych, które podług een normalnych dostarcza za- 
rząd intendentury na żądanie. Waga wynosić 
winna 9 pudów, a przy objętości l-ej czetwerti; 
wilgoci żyto nie może mieć więcej jak 13% i 
najwyżej '/ą”/, obcych przymieszek; wyjątkowo 
w roku bieżącym waga czetwerti wynosić może 
8 pudów 34 funty. 

O bliższych szezegółach obywatele ziemscy 
dowiedzieć się mogą w biurach naczelników pò- 
wiatów gubernii kaliskiej. 

Echa kieleckie. „Gazeta kielecka“. oblicza, 
że goście wystawowi zostawili w Kieleach około 
100,000 rubli. Lwią ezęść zysków zabrali han- 
dlujący artykułami spożywczemi i kapey. Nie- 
które restauracye i magazyny miały od 6,000 do 
10,000 rb. obrotu. Za bilety wejścia na przed- 
stawienia teatralne, koncerty, bale, do eyrku i 
na wyścigi zapłacono przeszło 4,000 rubli, , 

Przedstawienie amatorskie, dane na rzecz 
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straży ochotniczej, dało 446 rb. dochodu czystego, 
zaś drugie na rzecz Towarzystwą dobroezynno- 
ści 262 ruble. 

W konkursie hippicznym w czasie wystawy 
brały udział konie: „Hetman* hr. Komorowskiego 
pod p. Bocleńskim, „Wiosna“ p. Pawła Popiela 
pod p. Bocheńskim, „Brigant“ Krauzego pod p. 
Jarosławem Zaborowskim, «Dobosz hr. A. Ło- 
sia pod p. Bocheńskim, «Wichert p. Wiunicekiego 
pod właścicielem i „Alright Kranzego pod p. 
Nowosielskim. 

Zabawne są zapatrywania włościanek na wy- 
stawę. Jak donosiliśmy, ks, Pajączkowski, przy- 
wiózł dwie włościanki, które w pawilonie głó- 
wnym zajęte były przy warsztacie tkackim. | Je- 
dna z nich otrzymała nagrodę, którą podzieliła 
się z drugą włościanką. Dała jej jednak część 
mniejszą, tłómacząe się, że sama „miała więcej 
wstydu“, gdyż dłużej przy warsztacie pracowała, 
a zatem przypatrywało się jej więcej lndzi. Do: 
dajemy, że była to kobieta, licząca lat około... 
sześćdziesięciu. 

W sprawie obsadzenia katedry biskupiej w 
Płocku. Wiedeńska „Polit. Correspondenz“ otrzy- 
mała następujące doniesienie z Rzymu: 

„Rosyjski rezydent. dyplomatyczny przy Wa- 
tykanie, p. Czarykow, powrócił do Rzymu z po- 
bytu letniego w Sorrento, dla konferencyi z kar- 
dynałem-sekretarzem stąnu. Rozchodzi się miano- 
wicie o niezałatwioną dotad sprawę ks. biskupa 
A. $ymona. Stolica Apostolska zgodziła się na 
zamianowanie następcy po J, E. ks. Symonie na 
katedrze w Płoeku, x obecnie toczą się narady 
nad tera, aby uregulować  przyszle. stanowiska 
ks. Simona. Jak zapewnia dalej, korespondent, 
niezałatwione dotąd kwestye sporne między Wa- 
tykauem a rządem rosyjskim będą wkrótce zar 
kończone w sposób przyjacielski.* Wiadomość po- 
wyższą vaczerpuęliśmy % petersburskiego „Kraju“. 


Z PETERSBURGA. 

— Po porozumieniu się % ministrem spraw 
wewnętrznych i generał-guberiatorem warszaw- 
skim, minister rolńietwa zatwierdził w d. 19/31 
sierpnia r b. ustawę Towarzystwa rolniezego 
w Kielcach, Towarzystwo ma na celu przyczy- 
niać się połączonemi siłami swoich ezłońków do 
rozwoju i udoskonalenia rolnictwai przemysłu 
w gub. kieleckiej. Dla osiągnięcia tych celów 
Towarzystwo ma: 1) badać stan różnych gałęzi 
vospodarstwa wiejskiego i wyjaśniać braki i po- 
trzeby rolników za pomocą wspólnego rozważa- 
nia odpowiednich spraw na zwoływanych co czas 
określony zebraniach ezłońków, oraz ša pogadan- 
kach rolniczych; 2) urządzać delegacye i wyciecz- 
ki, celem obejrzenia gospodarstw członków i wo- 
góle celem wszelakiego rodzaju badań rolniczych; 
3) rozpowszechniać wiadomości teoretyczne i pra- 
ktyczne » zakresu rolńictwa za pomocą drukowa- 
nia i rozsyłania prac swoich, oraz dzieł rolni- 
czych, tudzież założenia biblioteki rolniezej i mu- 
zeum; 4) starać się o wskazanie uajbardziej pra- 
widłowego sposobu prowadzenia gospodarstw przez 
badanie metod kultury w innych okolicach, w pań- 
stwie rosyjskiem i zagranicą, ażeby rozpowszech= 
nić takie, które okażą się pożyteczne dla rolni- 
ków miejscowych; 5) urządzać konkursy machin 
i narzędzi rolniczych oraz uprzęży, dalej zakła- 
dać stacye i pola doświadczałne, fermy, ogrody 
i szkółki leśne, popierać działalność tzgo rodzaju 
zakładów, zarówno istniejącycu, jako też mogą- 
cych powstać w gub. kieleckiej; 6) dopomagać 
rolnikom pożytecznemi wskazówkami i rekomen- 
dacyami do prawidłowego prowadzenia przedsię- 
wzięć rolniczych i podejmować się pośrednictwa 
co do zaopatrywania ziemian w potrzebne w ġo- 
spodarstwie przedmioty i eo do sprzedaży prođu- 
kcyi ich gospodarstw. otwierając w tym celu biu- 
ro informacyjnó-komisowe i składy; 7) urządzać 
wystawy lieytacye i zachęcać do pracy, wyna- 
gradzając zasługi na polu rolniczem przez nada- 
wanie medalów 1 innych nagród honorowych. Człon- 
kami Towarzystwa mogą być tylko poddani ro- 
syjścy; składają się oui z członków honorowych, 
członków rzeczywistych i członków koresponden- 
tów. Członkowie rzeczywiści są wybierani wý- 
łącznie z pośród mieszkańców gub. kieleckiej, 
płacą óni jednorazowo 5 rab, wpisowego i nastę- 
pnie eorocznie po 10 rub, Sprawami Toówswzys- 
twa zawiaduje rada, mająca siedzibę w Kielcach, 
gdzie również odbywać się mają wszystkie  ze- 
brania Towarzystwa. 
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Ostatnie wiadomości. 


Mowa cesarza Wilhelma, 


„Nordd. Allg. Ztg.* ogłasza półurzędówy ko- 
munikat -w sprawie mowy cesarza Wilhelma 
w Westfalii, w której eesatz zapowiedział pro- 
jekt ustawy przeciw odwodzącym robotników nie- 
mieckiech od pracy, lub zachęcającym ich do strej- 
ków. Mowa ta wywołała w Niemezech silne za- 
niepokojenie i zapowiedź wspomnianego projektu 
ustawy spotkała się z opozycyą nie tylko prasy 
i kół liberalnych, ale także i organów centrum, 
jak „Germania“ lub „Kóln. Volks-Zeitung. 

Otóż obecnie „Nordd. Allg. Ztg.* upoważnioną 
jest do wypowiedzenia przekonania, że zapowiedź 
ustawy, mającej na celu obronę chętnych do pra- 
cy robotników przed agitatorami socyalistyczny- 
mi, wywołała we wszystkich poważnie myślących 
kołach szczere zadowolenie, a robotnicy podobną 
ustawę powitają jako wielkie dobrodziejstwo*. 

„Nordd. Allg. Ztę.* stara się jednak osłabić 
słowa eesara Wilhelma eo do karania więzie- 
niem w domu poprawy czyli najcięższem więzie- 
niem (Zuchthaus), pisze bowiem, że krytyka prà- 
sy w tym względzie jest przedwczesną, gdyż o 
projekcie będzie można w należyty sposób pómó- 
wić dopiero wtenczas, skoro będzie znanem jego 
brzmienie, czyli innemi słowy, że rada zwiąako- 
wa dotychczas szkicu projektu nie wygotowała. 

Potwierdza to niejako „National Ztg.*, której 
piszą „z jednego z większych państw związko- 
wych*, że mowa cesarza Wilhelma o prawie koa- 
lieyjnem dla robotników, tamtejsze koła urzędo- 
we wprost przeraziła, ponieważ wszystko prze- 
mawia za tem, że w Berlinie ustawą tą dotad 
się nie zajmowano, a to z tej prostej przyczyny, 
że rządy związkowe nie odpowiedziały nawet je- 
szcze na kwestyonarynsz, rozesłany przez sekre- 
tarza stanu hr. Posadowsky'ego. Zdaje się więc— 
kończy organ narodowo-liberalny, że w doniesie- 
niu o mowie cesarskiej zaszła pomyłka. 

„Reichsanzeiger* dotąd mowy cesarza nie 
ogłosił, mimo, że domagają się tego rozmaite 
dzienniki. 

W Sprawie zwołania parlamentu niemieckiego 
dowiaduje się monachijska „Allg. Ztg.* z dobrze 
poinformowanej strony, że nastąpi ono prawdo- 
podobnie dopiero w początkach grudnia, w każ- 
dym razie nie przed ukończeniem wyborów do 
sejmu pruskiego. 

W berlińsziej radzie. miejskiej urządzili socya- 
listyczni radni demonstracyę przeciwbismarkow- 
ską. Przewodniczący rady, wolnomyślny poseł dr. 
Langerhbans, poświęcił pamięci Bismarcka kilka 
serdecznych słów, wzywając obecnych do po- 
wstania % miejsc, Szacunek taki oddać wielkiemu 
mężowi nakazuje, jak się dr. Langerhans wyraził 
akt obowiązku i pietyzmu. Skutek mowy był ten, 
że socyalistyczni radni, których jest poważna 
liczba, nie ruszyli się z miejse. — Nawet „Deut- 
sebe Ztg.* powiada, że praemówienie d-ra Lan- 
gerhawsa było niefortuwne, gdyż o pietyzmie nie 
powinien był mówić. Í 


Związek niemiecki. 


Wszechniemiecki związek wyborczy założono 
w Inowrocławiu, na zebraniu odbytem w ubiegłą 
środę po południu w sali parku miejskiego, 

Zebranie zagaił landrat strzeliński p. Hanen- 
pflug, uezczeniem Bismarcka i okrzykiem na 
cześć cesarza Wilhelma. 

Przewodniczącym wybrano barona Schlichtin- 
ga, który w przemowie swej zaznaczył, że do- 
tychezasowy komitet wyborczy rozwiązuje się, 
ponieważ mię obejmuje wszystkich niemców, 
a chodzi o to, aby cały żywioł niemiecki w po- 
wiatach strzelińskim i inowrocławskim zjędno- 
czył się pod względem politycznym. 

„Bądźmy niemcami—mówił=walczmy. zgodnie 
ramię przy ramieniu bez względu na różnicę za- 
patrywań, Celem nowego związku wyborczego 
jest w pierwszej linii pielęgnowanie narodowego 
ducha niemieckiego. Organizacya związku sięgać 
musi do każdej miejseowości, do wszystkiech szkół 
do szerokich mas ludności niemieckiej.“ 

Związek zajmować się ma nietylko wybora- 
mi do sejmu i do parlamentu, ale i wyborami 
do rad miejskich, tudzież wszystkiemi sprawami 
dotyczącemi niemców. 

Po przyjęciu bez dyskusyi projektu utworze- 
nia związku wyborczego i jego statutów, zazna- 


czył jeszcze jeden z mówców, że związek 
niema tendencyi zaczepnej, jedynie zjednoczy 
niemców pod wspólnym sztandarem. 

Baron Schlichting zamknął obrady hasłem: 
„Jedność daje siłę.“ 

Tak to niemcy organizują się do walki wy- 
borczej, wobec czego dzienuiki poznańskie nawo- 
łują, aby i polacy poszli za ich przykładem. 


SESTBECNK JE OBEJ, D | 
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Doktór Medycny, b. lekarz powiatu 
Brzezińskiego. | 
KAWALER ORDERÓW, 


przeżywszy lat 72, po krótkich cierpieniach, opatrzony 
w. Sakramentami. zasnął w Bogu I6 września r. b. 


Przeniesienie zwłok z domu przy ul. Zachodniej 
Ni 34, do kościoła S. Józefa nastapi w niedzielę o g. 
6 popoł. nabożeństwo żałobne w tym że kościele w 
poniedziałek d. 19 b. m. o g. 10 rano, zaś wyprowa- 
dzenie zwłok ua cmentarz miejscowy rzymsko-kato= 
licki odbędzie się tegoż dnia og. 38 popołudniu, na 
któreto smutne obrzędy pogrążoną w żalu Rodzina za- 
prasza krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych. 


Telegramy. 


Rzym, 17 września. W tutejszych kołach rzą- 
dowych wzbudziło się na podstawie pewnych 
poszlak podejrzenie, iż morderca nie jest Luc- 
chenim, lecz przyswoił sobie papiery Lmeche- 
niego, aby władze sprowadzić na fałszywy trop. 

Główny organ włoskiej demokracyi socyalnej 
„Avanti“ mniema, iż morderca jest obłąkanym, 

Chrystiania, 17 września. Pierwszą próbę: za- 
łatwienia sporów za pośrednictwem sądów rov- 
jemczych przedsięwzięto w Rzymie pomiędzy 
Włochami a rzeeząpospolitą argentyńską. Każda 
ze stron wybiera jednego sędziego polubownego, 
którzy wybierają superarbitra. Gdyby obie strony 
nie zgodziły się na niego, mianuje go król 
szwedzki Oskar albo prezydent związku szwaj- 
carskiego. Sąd rozjemczy sam określi swoją kom- 
petencyę i procedurę. Obadwa rządy zobowią- 
zały się uledz wyrokowi sądu  rozjemezego. 
Umowa nie może być rozwiązana przed upły- 
wem lat dziesięciu. 

Genewa, 17 września. Aresztowano tu 18 
osób, podejrzanych o knowanie anarchistyczne: 
w Lozannie 6, między tymi niejakiego Calduc- 
ciego, którego widziano ma pół godziny przed za- 
machom, rozmawiającego 4% Lucchenim. Depar- 
tament policyi wydał nadto 15 rozkazów bani- 
cyjnych, 

Rzym, 17 września. Poselstwo rosyjskie 0- 
trzymało od Stolicy Apostolskiej urzędową od- 
powiedź w sprawie konferencyi pokojowej. Sto- 
lica Apostolska zgadza się w zupełności na kon- 
ferencyę i żyezy szczęśliwego urzeczywistnienia 
myśli rozbrojenia. 

Konstantynopol, 17 września. W. Porta daje 
ostrzeżenie mocarstwóm, nalegającym na wyco- 
fanie wojsk tureckich z Krety, aby nie roznie- 
cały ruchu pod hasłem panislamu. Ruch ten 
mógłby przybrać straszne rozmiary i morderczy 
charakter. 

Wiedeń, 17 września. Uroczystości jubileuszo- 
we będą zaniechane. Dzień wstąpienia na tron 
cesarza ofieyalnie nie będzie obchodzonym. Uro- 
czyste nabożeństwo w kościele św. Szczepana, 
w którem miał brać udział cesarz i członkowie 
domu cesarskiego, nie odbędzie się, również od- 
wołano uroczyste przyjącie deputacyj parłamentu, 
krajów i korporacyj, które miały składać hołd 
i życzenia cesarzowi. Monarchowie i członkowie 
domów panujących, którzy zapowiedzieli swe 
przybycie na 2 grudnia, nie przybędą do Wie- 
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dnia. Cesarz zamierza przez sześć miesięcy żało” 
by żyć w zupełnem odosobnieniu i przyjmować 
będzie tylko ministrów, oraz dostojników państwa 
i przedstawicieli armii dla załatwiania spraw 
państwowych. 

Londyn, 17 września. Z Seulu telegrafują, 
że król koreański ma się juź dobrze. Następca 
tronu czuje jeszcze skutki zatrucia. Mówią, że 
truciznę zadała mu pewna dama, bądź to z o- 
sobistej zawiści, bądź z pobudek politycznych. 

Paryż, 17 września. Agencya. „Havasa* za- 
przecza pogłoskom, jakoby prezydent Faure mie- 
szał się do dyskusyi w sprawie Dreyfusa. 

Krążą pogłoski, że rewizya procesu Dreyfusa 
przeprowadzoną będzie w sposób następujący: 
Zola przybędzie z początkiem października do 
Paryża. Do tego czasu zamianują nowego pre- 
zesa sądu, który prowadzić będzie pówtórny pro- 
ces Zoli. Ten nowy prezes ma dopuścić cały 
dowód prawdy, który Zola chee przeprowadzić, 
Z tego powodu wszyscy świadkowie będą mu- 
sieli zeznawać, a tem samem wszystko się wy- 
jawi tak, że faktycznie wtedy już odbędzie się 
rewizya procesu Dreyfusa, Po tak przeprowa- 
dzonej rozprawie nowy formalny proces Dreyfasa 
będzie koniecznym. 

Wiedeń, 17 września. Marszałek krajowy ga- 
licyjski, hr. Stanisław Badeni, złożył wieniec na 
na trumnie cesarzowej Elżbiety, Góry wieńców 
przepełniają kaplicę, Tłumy nieprzejrzane tłoczą 
się ulicami dla obejrzenia trumny. Napływ ob- 
cych tysiącami do Wiednia wywołuje olbrzymi 
ruch kółowy w mieście. Wojsko i policya ledwo 
zdołają zapauować nad ruchem. Wiele wypad- 
ków zemdlenia. Z przedmieść całe gromady chło- 
pów zdążają ulicami. Cesarz przyjmuje osobiście 
gości i posłów nadzwyczajnych. 8 

Dziś rano przybyli: cesarz Wilhelm, król Albert 
saski, król Karol rumuński, król Aleksander serbski, 
Jego OesarskeWysokość Wielki Kstążę Aleksy 
Aleksandrowicz, królewicz włoski Wiktor Emanu- 
el, sędziwy książe Cambridgo, książę Alfred ko- 
burski, tudzież spory poczet książąd rzeszy mnie- 
mieckiej. Rodzinę królewską belgijską reprezen- 
tować będzie książę Albert, syn hrabiegó Flau- 
dryi. Prezydent Pamre i książę Walji mają być 
reprezentowani przez generałów. Królowę Wil- 
helminę holenderską reprezentuje wielki łowczy 
koronny baron Pallanot. Przybył książę regent 
bawarski Luitpold. 

Wiedeń, 17 września. Wspaniały wieniec ga- 
galicyjskiego Wydziału krajowego 2 napisem: 
„Wdzięczna Galicya*. złożono przy zwłokach 'ce- 
sarzówej przez marszałka krajowego hr. Badenie- 
go. Wieniee Koła polskiego ma napis: „Uwiel- 
bianej, cesarzowej — Koło pólskie*, Wieniec ten 
ułożył prezes p. Jaworski osobiście w kaplicy 
dworskiej, Zapowiedziano także przybycie na po- 
grzeb deputacyi obywatelstwa galicyjskiego z Woj- 
ciechem hr. Dzieduszyckim na czele. Późnym już 
wieczorem przybyły zwłoki cesarzowej Elżbiety 
na dworzec wiedeński, przybrany żałobnie Na pe- 
ronie zgromadzili się: ks. Liechtenstein, w. och- 
mistrz dworu, damy pałacowe, generalicya i war- 
ta honorowa bez muzyki. Trumnę przenieśli ka- 
merdynerzy dworscy w czarnych ubraniach na 
katafalik w sali dworca, gdzie duchowieństwo 
odczytało modlitwy. Następnie złożono tramnę 
na wspaniałym karawanie, zaprzężanym w SZEŚĆ 
koni i otoczony łucznikami i gwardyą węgierską. 
Na katafalku wedle ceremoniału dworskiego spo- 
czywają na kosztownych poduszkach: korony ce- 
sarska i królewska, kapelusz arcyksiążęcy, order 
krzyża gwiaździstego oraz para rękawiczek i wa- 
chlarz casarzowej. 
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POYSYPYYPYSYKYPEGYYSYSYK 
LODZKA SZKOLA MUZYCZNA 


założona przez Tadeusza i lgnacego Haniekich, 


Egzaminy wstępne do szkoły rozpoczęły się d. 1 września. Rozpoczęcie lekeyi naznaczono 
W roku szkolnym 1898/9 otwarte będą następujące knrsy: 
Kurs że, Przygotowaweży on !/,—1 roku; niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2 lata. — Kurs skrzypcowy. 
Niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2 2 lata, — Kurs wiolonczelowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata, — Kurs śpiewu s0- 
lowego. "Niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2 lata. — Kurs teoryi i kompozycyi. Niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 
2 lata, — Kurs organowy. Niższy 2 lata; wyższy 2 lata. 
Kursy: kontrabasowy— fletowy— klarnetowy—fagotowy—kornetowy—waltorniowy—puzonowy—tubowy. 


Jako dodatkowe przedmioty będą: fortepian, teorya, i estetyka. 
Prośby podaje 


na dzień 15 września 


się do Dyrekcyi szkoły muzycznej łódzkiej z dołączeniem me- 
tryki i świadectwa szczepienia ospy. 
Wpis na kurs przygotowawczy 50 rubli rocznie. 


Na wszystkie inne kursy 80 T p 
Dla wolnych słuchaczy 100 7 >, 


Szezegóły w kaneelaryi szkoły muzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86, od 10—2 i od 4—6. 
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do ARS 


TAUERS 
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Znane ze swej dobroci Piwo Pilzeńskie, Bawarskie 
i Monachijskie we flaszkach i beczkach poleca 


Towarzystwo akcyjne browaru 


W. KIJOK i Komp. 
z Warszawy. 
Skład główny w Łodzi, ul. Widzewska Ne 48. 
Na adanie odstawiamy zamówienia do domów prywatnych. 
Telefon 369.—Lód do piwa dodajemy bezpłatnie, —Telefon 369. 
664 Przedstawiciel firmy K. SZREDER. 


Ponter Angielski, ułożony do polowania. 
Wiadomość, Górny-Rynek § u Fə Deszyń- 
skiego. 1101 


jakład leczniczy 


Ghirurgiczno - ginekologiczny 


w Łodzi, 


TRAR 5 OPZZEWOPELIAREE 
Lód gratis. 


Południowa 19 


Sezon zimowy od I października, Ceny zniżone: 


przyjmuje na stałe pomieszczenie osoby 


budynku, ogrze- 

wane. 60 pokoi przyg. 

nazimę Table d'hote.Dwóch 
stałych lekarzy. 5 w. od $t. kol. 
ż. Nadw. Apteka, poczta i tel. na 

b miejsen. Bryczki i pow. na zamów, Szeze- 
góły w „Przew. po Nałęczowie, który jest 

do nab. w księgarn. 


Dr. med. Alfred Krusche od 12—1 w po- 


całodzienne ntrzymanie wraz z kuracyąod2 p. ——— 

50k. na dobę. Choroby: nerwowe, narzą- i f La~ dotknięte cierpieniami chirurgicznemi i ko- 
dy trawienia, przemiany materyi i zienki w biecemi. W ambnlatoryum udzielają porad 
rekonwalescencya. Kuracye: hy- _ T tym samym codzienuie w chorobach chirnrgicznych. 


drop,, dyetet., izolacyjne, 
Weir - Mitschlowska. NAL 


Sztuczne kąpzgle 
min. elektr. 7 
mięsienie 2-4 

it. p. 


łudnie w chorobach kobiecych, 


Dr. Ksawery Jasiński od 9—10 rano; 

Dr. Micczysław Kaufmann od 3—4 popoł. 

Dr. Czesław Stankiewicz od 6—7 popoł. 
Ceną porady k. 50. 


Dr. Leon Silberstein 


1 


leczy specyalnie choroby 


skórne i weneryczne, 


| 
| 
l 
Przyjmuje panów od 8—10, 12-—2, 6—8; 


panie od 5—6. Ewangelicka 7. 1072 


MYDŁO Wols za i 
odpowiedni na skład piwa z lodownią 
potrzebny od I stycznia 
l or eca Oferty pod „SKŁAD PIWA“ proszę skła 
dać w red. sody | 1 a 10757 
poleca 
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Jr. Maksynijan ban | 


PIOTRKOWSKA 86, 0:9 
ME powrócili: 4 
BPOWP DRU NKUAUŁ 


KRAWIEC 


Damski Pierwszorzędny 
z WARSZAWY 

z danego materyału wykonywa różne fa- 

sony vkryć, futer, rotund, sukien: angiel- 

skich amazonek, wizytowych i kostynmów 


J. SOMMER 


Fabryka perfum i mydeł 


Warszawa, Przejazd Mo 7, Telefonu No 1210. 
Reprezentant na Łódź i okolicę: L. GLUCK, Zielona 7, 


FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 


balowych. Promenada 31. Ż UL. 
nagrodzona medalami > 
TW ASET ETA 
ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, 8. IBOWRÓCI 


poloca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 
własne najnowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 


Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 
NG 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i reperacye. 1030 


RódPPPPPPPPPREEGKdakadć dada 


PIOTRKOWSKA N 69. 


Vis-a-vis Grand-Hotelu. 1073 


-q 


Lódz. 


Codziennie od godziny 
11 rano do ll wieczór, 


Piotrkowska Mo 100, 


PRZEDSTAWIENIE 


jedynych żywych w swiocie znamienitych 


Tatuowanych Ludzi 
od głowy do nóg. 
Piękna tatnow. dama „.la belle Madeleine“ 
i Mister „Rivalli“ 


W ejście 20 k.— Dzieci 15 k. 15 k. 


ZZAZZZZA AA ASK 
Władysława Janiszewska, 


Krawcowa powróciła. 
Przejazd 16, l-sze p. 


Hanna Janowska 
Nauczycielka szkoły muzycznej 


mda IB a 0d'1—3. Passaż Szulea M 7. 


W 4-6 zakadzianadkowym 


ZOFII z BADERÓW 


LIBISZOWSKIEJ 


Lekcye rozpoczęte. Zapis uczennie odbywa 
się codziennie w lokalu pensyi przy uliey 
PIOTRKOWSKIEJ Nr. 9. Wycho- 
wankom zapewnia się troskliwa opieka, sta 
ranna nauka, oparta na wykładach poglą- 
dowych i przygotowanie do glmnazyum przez 
odpowiednio w tym celn dobranych nauczy- 
cieli i nauczycielki. 


UDDUDYSYNUBYDNU 
W szkole prywatnej 


przy ulicy 
Przejazd MŁ 14. 


zapis uczniów odbywa się codziennie 
od g. 9—4 
lekeye rozpoczęły 
24 sierpnia. 


Gi Kaz. Goetzen. 
ABA BRARARRKA 
Dr. R. SKIBIŃSKI 


mals UU G4%,€* n* 
powrócił. 
Zawadzka 5, 


JOTE 


1062 
ML Sturm-de-Hirsztel, 
Adwokat, 
ulica Dzielna Ne 34 
przyjmuje prowadzenie spraw z weksl 


protestowanych i innych dokumentów we 
wszystkich miejscowościach 
Królestwa bez zaliczenia. 


Cesarstwa i 


NAUCZYCIELKA 


przyrodniczka, z dyplomem poli- 
techniki zagranie znej, zamieszkała 
z dniem 1 września w Łodzi, po- 
sznkuje lekeyj, wchodzących w za- 
kres jej speeyulności. W ykład w 
językach: polskim, rosyjskim lub 
niemieckim. Oferty p. u. „Chemia“ 
w Jabor, chem. A. Safiana. 
ZACHODNIA 62, 


(róg Cegielnianej) 


303 


| BBARBARARERGARA Po” Araba z PE: do wynaję- 


8 ROZWÓJ.—Sobota, dnia 17 września 1898 r. 


NM 213 


€D RIGET ALEE HZ 


Singera maszyny do szycia są wzorowe w konstrnkcyi i wykończeniu. 
Singera maszyny do szycia żywe aś perne 000000707 
Singera maszyny do szycia PROTON ATERN MAO EE 
Singera maszyny do SZYCIA wata” 0 W apoia 
Singera maśżyńy dO SZYCIA een nrs daaa aa brala 


Bezpłatna nauka szycia i haftu artystycznego. 


Maszyn do szycia Kompanii Singer istnieje przeszło 400 odmian, przeznaczonych dla różnych 
k ««watspecyalności, a nabywać je można wyłącznie tylko w naszych własnych składach. 


ORYGINALNE Singera maszyny do szycia zawdzięczają rozgłós swój zńakomitej jakości i 
wyborowej konstrukcyi, któremi to zaletami od dawien dawna odznaczały się 
wszystkie fabrykaty Kompanii Singer w Nowym-Yorku. 


= z obok zamieseżoną marką fabryczną i napisem: 
Oryginalne tylko „The Singer Manfg, Co.“ 

1 3 z 
NAJWYZEJ zatwierdzona 


Manufakturna Kompania Singer. 


E„OdŻ, EWIOtTIIZOW IKA, BA. 


PEET T T AAEE ERT 


w M WEW, A ED NAUCZYCIELKA 


Warszawskiej niższej szkoły technicznej RCI 


(budowlanej, mechanicznej, chemicznej) znająca gruntownie obce języki, z wyż- 


WR kształceni 
oraz klas przygotowawczych z kursem szkół miejskich oi DUSE cj eta 


ź poszukuje 
E. ŚWIECIMSKIEGO, Smolna 11— 4. ODPOWIEDNIEGO MIEJSCA 
zawiadamia interesowanych, że zapis uczniów odbywa się od 10 zrana do 


W ŁODZI. 
3 popołudniu. Egzaminy wstępne wyznaczono ni dzieh 24 września, pů- REA pom © „Rozwoju pod lit, WE 
prawkowe na 27 września, rozpoczęcie zajęć na 1 października. Do Ad 1 
klas przygotowawczych przyjmowani są chłopcy od 8 — 16 lat wieku: do 


BARRABERNARAĄR 
1-ej specyalnej od 13—17, do 2-ej specyalnej od 14—19. 1081 


Dr. A. Grosqlik. 


„AJ 


B044%4T4:04:0:0:00 RRRRZRZENZNEA 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 

i skórne. 
Ul. Cegelniana N 23 (róg Zacho- 
dniej) Rano od 8—11; popołudniu: 
od 5—8; panie: od 3—4 Wisi 


| 
| 
m iz R Li | 

Z wi | | Firma sgzystoj ud r. 173. | 
| 
|. 
| 
| 
| 
| 
| 
= 
| 
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= wyrobów żelaznych 


R. Arnekker 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 22. 


poleca szczotki stalowe wszelkiego rodzajn, narzędzia dla giserni 
żelaza i stali. 1095 


KRAK WARKA... 
Maurycy Łaski, 


ać RSE 


t 


=, 
fd 
iż» 
11 
Hi 
i 


Maraz Mębli 


załeakiego S-ka, 

Warszawa, Erywanska 2. | 

[Największy wybór mebli od najtańszych 
do bardzo wykwinsnych, 

_ Ceny najniższe, — stałe, 


| 


A» 


czysty do we- 


INŻYNIER wnętrznego użyt- 
s z ku można dostać 
Biuro Eechkniczryie (9 | w składzie piwa W. Kijok 


Ewangielicka Ne 7. — Telefonu N 372. 


Poleca pó znacznie zniżonych cenach palniki, siatki, zagraniczne cylin- 
dry i wszelką armaturę do światła guzożarowego, 1102 


90:0:0:0:00:0NRRRRRRRZRRNA 
Fabryka Rękawiczek 


I przeniesiona na ulicę 


(NHK Piotrkowską Ne 71. 
i , Vis-à-vis Pasażu Meyera. 


„ośnoreno nensypowo. r r. Tope 5 Ueraópa 1 1898 r. 


i Komp. Ulica Widzewska NM 
45. Telefonu 369. 626 


Padlina Rośiszowska, 
dyplomowana nauczycielka 


udziela lekeyi n siebie i na mieście: przy- 
gotownje do szkół. Wykład metodą poglą- 
dowa. Specyalność 'ęzyk polski. 


DZIELNA Il. m. 6, zastać można od 12—4, 


W sklepie Towarzystwa 
Dreczynności 


„yPiotrkowska Ne 191 


w poniedziałek i czwartek od 

2—6 po południu cdbywa 

się zakup noszonej > 
odzieży. 


Sprzedaż zaś odbywa się codziennie: 


Pierwsza Lecanica prywatna 


Zawadzka M 12. 


(dawniej róg Cegieln. i Wschodn.) 

Od g. dog. 

9—10. D-ta Brzozowsk. Chor. zębów. 

plombowanie, sztaczne zęby. 

10—11. Dr. Górski. Chor. chirnrgiczne 

i oczne. (Niedziela) 

11—12. Dr. Maybaum. Chor, żołądka i 

kiszek. 

12 — 1. Dr. Goldsobel. Chor. wewnętrzne, 

spec. płn i serca, 

1— 2. Dr. Przedborski. Chor. uszu, no- 

sa, gardła i krtani. (prócz nie- 

dziel, wtorków i piątków) 

1— 2. Dr. Littauer. Chor. skórne, we- 

neryczne i dróg moczowych (prócz 

wtorków i piątków) 

2 — 8. Dr. Górski. Chor. chirurgiczne i 

i oczne. (Wtorki i piątki) 

2— 8. Dr. Plnkus. Chor. wewnętrzne i 

dzieci. 

2—8. Dr. Likiernik. Chor. oczne i chi- 

rurgiczne. 

3 — 4. Dr. Goldman. Chor. chirnrgiczne 

4 — 5. Dr. Rundo. Chor. wewnętrzne 

kobiece. 

Opłata za poradę 30 kop. — Łóżka dla cho- 

ryoh, — Badania mikroskopijno-chemiczne 
i bakteryologiczne, 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


biady zdrowe w dome prywatnym. Ul. 
Zachodnia 28, m. 6, 282 


ilki ata żelaznych potrzeba zaraz 
do fabryki I . Arkuszewskiego, ul. Św. 
Jadwiat 5 pod lasem kolejowym. 338, 


złowiek z kilkunastoJetnia praktyką z 
dobremi świadectwami, znający język 
ruski i polski, poszukuje odpowiedniej pô- 
sady. Wiadomość w fab, Geyera u Fran- 
ciszka Dobiec Ma A. T. 336. 


MI" do sprzedania, Wiadomość, ulięa 

Glówna 17. 

Ek. pg. | ek MEvL. ! 

Je" rysownik, mający 9-letnią prak- 
tykę, oboznany Z robot dn mierniezemi 

poszukuję posudy. Oferty przyjmuje red. 

„Rozwojuć dla „„Jeometry** J. G. 316 


lace w Grodzisku przy stacyi na wa- 
runkach dogodnych sprzedaję. Wiado= 
mość w Łodzi, Piotrkowska 90 m. 4. 319 


pw jest zdolny Korepetytor dla 
przygotowania eltopca (lo 6 klasy gim- 
nażyum realnego lub do 5 Wyższej Szko- 
ły Rzemieślniczej. Wiadomość w redakcyi 


„Rozwoju** 314 


dzielam specyalnie matematyki, rossyj- 
skiego, franenskiego, muzyki oraz przy- 
spasabiam do egzaminów nanczycielskieh 
Mikołajewska 22, m. 16. (lewa ofiv.) 312 
Epot rolnik z dwndziestoletnią 
praktyką w sile wieku pragnie zająć 
miejsce rządcy lub administratora majątku 
ziemskiego. Poważne rexomendacye. Adres: 
Passaż Szulca 23, m. 11. 302 


biorowe lektye fraucuskiego, niemieckie- 
go, angielskiego dla starszych i młod- 
szych. Adres: Papiernia Petersilge, Piotr- 
kowska 50 dla M. 912 


i GA męski, pierwszorzędny z War- 
szawy, robi z powierzonego mu matė- 
ryału eleganvko, ceny przystępne. Prome- 
nada 31. ZUL. 232 


U: prof Strobla udziela lekeyi mu- 
nyki na mieście in siebie. Srednia 50, 
3-ie piętro. Przyjmuje od 12 —3. 308, 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. W drukarni J. Grabowskiego i $-ki, Piotrkowska 81. 


